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Koło P i s k ie  we W iedniu ma w  tym tygodn iu  
uchwalić oświadczenie  w sprawie polskiej. Z  g łęb o -  
kiem zadow oleniem  usłyszeliśmy, że zg łoszono  n a re ­
szcie wni jski, aby ogłosić światu nasze prawa i ż ą ­
dania.

Czas na to w istocie najwyższy. Rokowania  p o ­
kojowe o polskie ziemie toczą się bez udziału P o la ­
ków, o naszej przyszłości chcą rozstrzygać mniej lub 
więcej niemili opiekunow ie, z m ów nic  par lam entar­

nych padaia słowa pełne niejasnych obietnic, nastrojo 
ne na nutę ob łudnej życzliwości a w istocie n iw e c z ą ­
ce naw et najskromniejszy program  narodow y . To obcy 
przemawiają A cóż  dopiero  m ów ić o nieszczęśliwych 

wystąpieniach podróżu jących  dostojności,  które w 

imieniu narodu, lecz bez i w b rew  jeg o  woli składają 

czołobitne pokłony  w niewłaściwą s tronę ? C ó ż  p o ­
wiedzieć o niebywałej wielkopańskiej szczodrocie  uty- 

ru łow anego ekscelencyi, który w o b ec  przedstawicieli 
n a ro d ó w  monarchii ofiarował obcym  Po laków  Ra W o ­
łyniu i Litwie, zapom niał o Poznańskiem , Śląsku i Po  

m orzu, a rozczulając się nad Galicyą, perłą k o rony  
austryack:ej, ubolew ał nad m ożliwością  uchw ały  p o l­
skiego sejmu dom agającej się niepodległości.

Tak dalej być nie m oże. O b cy ch  zmusić do ży­

czliwości dla Po laków  nie potrafimy. Nfoże przyszłość 

wpłynie na zmianę ich stanowiska. Ale m ożem y i m u ­
simy głosić, że ich zamiary i obietnice nie pokryw ają  

się z naszemi narodow em i dążeniami. Niech nikt nie 
sądzi, że milcząc zgadzam y się na p ozo ry  życia p a ń ­
s tw ow ego . C o  się zaś tyczy g ło sów  n iepow ołanych  
przedstawicieli narodu, to sam e p rzez  się  zejdą o n e  

do p rzekonań  jednej lub d w u  partyi a czasem naw et 

jednostki, jeżeli w imieniu całego społeczeństw a w 
kraju wystąpi o twarcie Koło Polskie.

W ypow iedzenie  się Koła p o w in n o  być s tano ­
wcze tak, aby każde inne ośw iadczenie  miało w artość  
p ro g ram u  tylko jed n eg o  stronnictwa, a nie carego na­

rodu. Pow inno  być jasne i nie pozostawiać żad n y ch  
wątpliwości, do  czego zmierzamy jako naród, aby nikt 
z n ied o m ó w ień  i dw uznaczn ików  nie ośmielił się 

p odsuw ać  n iep ożądanego  tłumaczenia. Pow inno  w r e ­
szcie być echem  p iagnień  {całego n.emal sp o łe c z e ń ­

stwa, które tylko w zeszłorocznych m ajow ych u c h w a ­
łach uznaje swój program  narodow y . —

Czekam y więc w ierzą c , że n ie  r.astąDi zaw ód.

ja z .
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P rzeg ląd  tygodniowy.
Na froncie w ło s k im ' to c z ą  się zacięte walki o 

, w z g ó r /a  w obszarze  Siedmiu Gmin ataki W łochów  
doprow adziły  tylko do nielicznych wtamań w linię 
austryacką. Na m orzu koło w yspy lm bros  zatopiła flo 
ta  angielska turecki krążownik, drugi zaś pow ażnie  
u s z k o d z i ła ; Anglicyt stracili w tej bitwie dw a monitory 
i parowiec transportow y.

W Austryi skończył się strejk pow szechny , ró ­
w nież strejk kolejarzy d o b ie g a  do  końca w o b ec  u- 
s tępstw  rządu. Zato w N iem czech  zaczyna się b e z ro ­
bocie  na pod łożu  politycznem. W parlamencie w ie ­
deńskim minister Czernin, w berlińskim kanclerz h e r t -  
łing i sekretarz Ktihlmann wygłosili mowy, d o w o d z ą ­
ce przedewszystkiem , że między m onarchią  a N iemca' 
mi w brew  wszelkim pog łoskom  istnieje nadal ścisły 
sojusz i porozum ienie . M ówcy przedstawili do tychcza­
sow y przeb ieg  rokow ań  poko jow ych  i ogłosili c z ę ­
śc iow o cele w ojenne. Jakkolwiek w yrażono w m o ­
w ach  chęć szybk iego  poko ju  i j ikkolw iek  w zg ra ­
bn y ch  zwrotach zg o d zo n o  się na p rogram  Wilsona* 
to jednak m iędzy dążeniami koalicyi a państw  centra!" 
nych jest jeszcze Dardzo wielka różnica, którą nie 
prędko  da się wyrów nać. — Na W ęgrzech  nastąpda 
zmiana ministrów pod  przew odnic tw em  W ekerlego.

W Rosyi zamęt do ch o d z i  do  szczytu. Rządy b o l­
szewickie nie wiele odbieg ły  od  carskich, rozwiązanie 
konstytuanty jest pon o w n y m  d o w o d em , że obecni 
władzcy Rosyi rządzą tak sam o gwałtem, jak i p o ­
przednicy. Po vstały w Rosyi now e rzeczypospolite , 
naw et Ukrama ma dwa rządy : kijowski i charkowski 
bo lszew icki.  W ■ e ie rsburgu  toczą się wal.ci z o b r o ń ­
cam i konstytuanty , w mieście panuje g łód, który z m u ­
sza  rząd do  | | t r y e h  rtlkwizycyi po wsiach. N aw et ra ­
dy włościańskie dostają się do więzień. W obozie  
bo lszew ików  w ystępuje  rozłam :aby własną s łabość  zataić, 
rzucają się na inne narodowości; i tak walczą z Ukra 
ińcami. z' wojskiem polsKk-m D o w b o ra  - Muśnickiego 
z R um u n am i,  a obecn ie  i z m łodą rzeczpospo li tą  
finlandzką, kióiej senat wygnali opanow aw szy  stolicę 
H els ingfors .  W obec  tych zajść z zaciekawieniem ocze 
kuje  się dalszego  Drzebiegu rokow ań w Brześciu- 
z o św ia d c z e ń  r/.ądowych wynika, że najprędzej ze 
w zg lęd u  na żyw ność  dojdzie  do porozum ienia  z U-

krainą, p rzyrzem  austryacka granica nie ulegnie 
zmianie.

I

S p r a w y  P o l s k i e .

W sprawie polskiej zgłosiły wnioski s tronnictwa 
w Kole wiedeńskiem. Posiow ie  ludowi dom agali się 
dla przyszłej Po l6ki now oczesnej re torm y agrarnej bez 
szkody dla  g o sp o d a is tw a  k ra jow ego  i własności p ry ­
watnej. —  W ydór prezesa Koła nie p 'zy szed ł  do sku­
tku. — Z m ów  w ygłoszonych  przez pos łów  wybijają 
się przem ów ienia  G łąb insk iegc  i Tetmajera, w których 
d om agano  się udziału Polaków  w rokow aniach  w 
Brześciu i p rzedstaw iono nasze dążenia do u tw orzes ia  
caiej i n iepodległej Poiski. Wielkie n iezadow olen ie  
w ywołała  m ow a ekscelencyi Bilińskiego w delegacyach.

W obron ie  głodującej Galicyi udali się biskupi 
galicyjscy do cesarza. W radzie miejskiej krakowskiej 

j zg łoszono  w niosek dom agający  się usunięcia z kraju 
wszystkich centrali, 

jj List pasierski przeciw agitacyi przew rotow ej we 
wschodnie j Galicyi wydał arcybiskup  lwowski Bilcze- 

|j wski ; przesirzega  w nim między innemi przed  daw a- 
| niem wiary p o d szep to m  w ro g ó w , jakoby  w Polsce 
j! miała wrócić pańszczyzna.

M owy Czernina i Hertlinga sprawy polskiej nie 
posunęły naprzód. Rząd niemiecki odm ow ił  Polakom 
udziału w rokow aniach w Brześciu zasłaniając s.ę 
ośw iadczeń.em  Trockiego, który me chce rokow ać  
z obecnym  rządem  Kiólestwa narzuconym  przez 
N iem ców  a n iepoćhodżącym  z woli narodu.

W W arszawie skonfiskowała niemiecka cenzura  
wszystkie podręczniki dziejów Polski prócz  jed n eg o  

l W śród  N iem ców  zb ie ra ,  się kanitały na skupow anie  
ziemi od ch łopów  w K ró le s tw ie ; w gubern i suw al­
skiej zabron iono  Polakom nabyw ać  posiadłość.

W D a r l a m e n c i e  niemieckim t o c z y ł a  się dalsza 
dyskusya o P o lakach ; po  Korfantym zabierali g los 
poseł Trąmpczyński i Seyda przeciw aalszem u d z i e l e ­

niu Polski. Trzeci t r a n s p o r t  o c h o t n i k ó w  p o l s k i c h  z 
Ameryki przybył do Francyi.

Dla naszej spraw y 
i sąsiedzkiej zgody.

P ) v s c 2ehna w o jenna  b ie d i  i o b ecn e  warunki 
życia  p rz y g n ę b i ły  nas chw ilow o : ale z wiarą, funda 
■menlem życia, patrzymy w przyszłość, która musi oyć 
ep szą ,  z tą wiarą, z którą zanosiliśmy m odły  przed

najwyższy tron, śp iew ając :  O jczyznę w o lność  racz
nam wrócić Panie 1

Smutne czasy i u nas na W ęgrzech  s p o w o d o ­
wały, że nasz ruch góralski pozorn ie  przepad ł  niby 
w m orzu  ogn ia  i mieczów. Nie zginął jed n ak  ani nie 
zgasł, tli się niejako, zbierając no w e  siły, aby potem  
tern w iększem światłem zaświecić. W czasie wojny

1;
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opiekow ała  się nim jedynie G azeta  Podhalańska , lecz 
teraz kiedy zorza poko ju  zjawia się na w schodzie  
i my zaczynam y się ruszać

W naszej sprawie, dzięki Bogu, posunęliśm y się 
p o  węgierskiej stronie na tyle, że wkrótce będziem y 
mogli sami so b ą  kierować, z początku jeszcze z W a ­
szą pom ocą , bracia nasi z Galicyi. Największy p os tęp  
zrobiliśmy wtedy, kiedy dzięki gazecie poznaliśmy n a ­
szą matkę Pclskę, do  której tulimy się jak dziatki Ale 
pełnoletnimy staniemy się dop iero  wtedy, gdy  tu na 
O raw ie  i Spiżu założymy własną polską gazetę, na 
początek  m oże  pism o religijne, które najłatwiej trafi 
do  ludu.

Aby zaś obudzen ie  coraz łatwiej szło, aby nasz 
lud na  W ęgrzech  żył w polskim języku m im o braku 
polskiej szkoły, abyśm y mogli w ychow ać  sobie  polską 
tn te ligencyę i lepiej rozum ieć gazetę, postanowiliśm y 
op racow ać  słownik w trzech językach, to znaczy w 
polskim, słowackim i w ęgierskim Żyjemy bow iem  
i spo tykam y się tu z ludźmi mówiącymi tymi języka­
mi, a więc w zgodzie  i przyjaźni powinniśm y żyć z 
nimi. Ze Słowakami łączą nas bratnie związki tej s a ­
mej krwi, z W ęgram i żyjemy w węgierskiem p a ń ­
stwie, a w edle  daw n eg o  przysłowia Polak  i W ęgier  
dw a bratanki.

Żyć chcem y i m am y praw o do życia, a żyć m o ­
żem y tylko w języku naszym p o ls k im ; tego  prawa 
nikt nam w ydrzeć  nie może. Język ojczysty pow inn i­
śmy sami własną pracą zachow ać, miłość polskiej o j ­
czyzny krzepić przez G aze tę  Podhalańską.
D o teg o  celu  zmierza i zamyślany słownik. Ale nie tylko 
dla nas górali będzie  się m ożna z n iego  czegoś  nauczyć. 
Także i Słowak i W ęgier  zobaczy w tedy  te związki, 
jakie go  łączą z Polakiem. Tym sp o so b e m  zapanuje 
między nami miłość braterska, spokó j i porozum ienie . 
Hasłem moim j e s t : niech żyjr sw ob o d n ie  każdy n a ­
ród, niech żyje i Polak i W ęg ie r  i S łowak w zgodzie  
i pokoju.

Ro-dak z O rawy.

N A D E S Ł A N E .

P o d z ię k o w a n ie .

O chran ia jącem u praw dziw ie p o  obywatelsku byt 
i mienie chłopa, Krajowemu Tow arzystw u W z a je m ­
nych U bezpieczeń  Floryanoe" w Krakowie a prze- 
dewszystkiem W ysokiej Radzie N adzorczej tego  T o ­
warzystwa, która uwzględniła  w tych ciężkich czasach 
okoliczności wojną  sp o w o d o w an e  i p rzyzn .ła  mi w

Ignacy Moczydłowski.

Białka Tatrzańska,
osada z pierwszej połowy w XVII. na Podhalu.

(Ciąg dalszy.)
II.

Pierwsze wiadomości o wsi Białce, pochodzenie nazwy 
rzeki i wsi Białka.

Z lustracyi starostwa now otarsk iego  z. r. 1636 
dow iadu jem y się, iż tenże Witowski pozakładał nad 
rzeką Białką trzy osady, Białkę, Bukowinę i Brzegi, 
nad to  czytamy w niej, źe o bsza r  gruntu  sołtysa biał - 
czańskiego W ojciecha N ow obilsk iego  sięgał na stronę 
węgierską. Z gruntu  tego  ub rano  m u część, którą 
przyłączono do g run tów  węgierskich. U bytek  ten 
W ynagrodzono mu ze strony polskięj kawałkiem p a ­
stwiska „L ichw iarzów ka" .—

Jeżeli teraz w eźm iem y p o d  uw agę  tę lustracyę 
oraz  zażalenie cesarza Macieja d o  Zygm unta  111 do ty  - 
czące rzekom ego  zrabowania  przez Polaków , trzech 
wsi, to wnioskujemy, że owemi trzem a osadam i są 
właśnie Białka, Bukowina i Brzegi i że Białkę osadził  
Stanisław Witowski m iędzy r 1616 a 1618, W ieś liczy 
zatem pełne 300 lat.

Pierwszą historyczną w iadom ość  o jej istnieniu 
znajdujemy w przywileju z r. 1624, którym król n a ­

dał starostwo nowotarsk ie  Mikołajowi K o m o ro ­
wskiemu. Przywilej w ymienia wsi królewszczyzny, 
między nimi Białkę, Bukowinę i Brzegi. O d  czego 
Białka otrzymała nazw ę ? Na początku XIV w. osadzał 
Kokosz po  lewym brzegu  rzeki Białki o sad ę  „Białą 
W ieś“ (Uj Bela), w tym czasie rzeka ta miała nazw ę 
„Biała W o d a “; tak nazwali ją od  białej spienionej 
w ody  oraz od  białych kamieni łożyska owi pierwsi 
osadnicy.

Jeżeli uwzględnimy, że jedną  z najstarszych osad 
Podhala  jest G ronków , dawniej zwany „Stare C ło u, 
że jest on  w pobliżu tej „Białej W o d y " ,  to  m ożna  
p rzypuszczać, że tymi pierwszymi osadnikami mogli 
być mieszkańcy „Starego C ła“. O n i też  od nazwy 
rzeki nazwali wieś „Białą W s ią “ .

W  'drugiej połow ie XVI wieku dokum enty  w ę ­
gierskie zw ą naszą rzekę „Beli Po tok" „Bieli P o tok" 
„Bela W o d a “ W przywileju Władysława 1Y z r. 1637. 
m a nazw ę „Białka" jak i w późniejszych dokum entach . 
Z  biegiem  czasu przestano ją nazyw ać „Białą" lub 
„Białą W odą"  a ustaliła się pow szechn ie  forma „Biał­
k a 1. O p ró c z  węgierskiej o sady  „Biała wieś" istniała 
na Spiżu „Biała Spiska". N o w o  zaś założona przez 
W itowskiego nad rzeką Białką o sada  dla odróżnienia  
jej od  innych p o d o b n ie  nazwanych wsi, otrzymała 

I nazw ę „N o w a  Biała* a za zm ianę nazwy rzeki .Białej 
i W ody"  na  „Białkę" poszła  też zmiana nazw y now ej 
| o sady  „N ow a Biała" na .N o w a  Białka". Z czasem
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d ro d ze  łaski odszkodow an ie  za spalony dom  w W i­
towie, składam se rdeczne  „B óg zapłać."

Michał Szwao r Kucik" 
wojt z Witowa.
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: m-m-: l i s t y  l msm ia  *  w n

L w ó w  2 ' stycznia.

Szanow na Redakcyo !

Śm ierć  redaktora  Gazety Podhalańskiej ś. p. T o ­
masza Buły wywołała szczery i głęboki żal wśród 
wszystkich — a ci byli liczni — którzy go  znali d a ­
w no  lub na Podhalu  poznali w czasie wojny.

Jestem jednym  z tych, którzy ś. p. T. Bułę znali 
z czasów  akademickich, kiedy pełen szlachetnych m y ­
śl i  stawiał pierwsze kroki w służbie publicznej, gdy  
za nielegalną ro b o tę  w Chełms^czyźnie, gdzie  w la ­
sach lud pouczał o miłości ojczyzny, księżom p o m a ­
ga) odpraw iać  nabożeństw a , schwytany p-zez żandar-  
m eryę carską został osadzony  w więzieniu. •

Ukochał on ideę polską nie tylko w historyi, 
którą się zajmował, lecz również w życm, w codz ien­
nej.  szarej a budującej przyszłość pracy obywatelskiej,

o p u szczo n o  „Nowa* a ustaliła się nazw a w.eś i  Białka0. 
Tak piszą już przywileje królów dla sołtysów biał- 
■czańskich: N uw a Białka lub Białka. Zaś w urzędow ych 
m apach  węgierskich z drugiej połow y XIX wieku 
rzeka Białka nosi jeszcze nazw ę „Biała“.

III.
Rządy s t a n s t y  n o w o h rsk ieg u  Komorowskiego, 

nazwisko pierwszego sołtysa  białczańskiego 
Wojciecha Nowobie skiego.

Rządy ."Stanisława W itow skiego trwamy na P o d ­
halu do  r. 1624. W tym roku w d n :u 26 czerw ca 
otrzvm d starostw o now otarskie  Mikołaj K om orow ski 
od  króla Z ygm unta  III nie tylko dla siebie, lecz i dla 
sw ych nas tępców . Wieś B.ałka wraz z Bukowiną 
i Brzegami należała zawsze do królew szczyzńy now o 
żarskiej Zaw sze ją wyliczają lustracye starostwa n o w o ­
tarsk iego , w  czem m am y d o w ó d , że Polska n ie  z rze­
kała śię tych wsi na korzyść W ęgrów

K om orow ski m im o sprzec iw ów  W itow skiego  z o ­
stał dzierżawcą Nowotarszczyzny. Mial z d o c h o d ó w  tych 
d ó b r  składać jedynie czwartą  część do ska rb i  kró.ews- 
k iego  O d tąd  minęły b łogie dla ludności Podhala  cza­
sy  za  rządów Pien iążków  i W itow sicego . K om orow ski 
nie  dba ł  o zakładanie now ych  o sad  i pow iększanie  
kró lew szczyzńy , jedynie  jego  celem "było wyciąganie 
tak  największych korzyści z p o d d a n y c h  dla sfćmfe 
R ząd y  jego  to  p asm o  ucisku ludności, b ezp raw n eg o

którą ro zpoczą ł  od  ofiarnej dla niej służby w  
młodości.

W ojna zastała go  na rodzinnem  Podhalu . Byli­
śmy świadkami jego  pracy, my wsżyscy, których w y­
padki zastały lub zagnały na skalne Podhale. Byliśmy 
świadkami, jak Gazeta Podhalańska  z godnośc ią  i o d ­
wagą broniła myśli i kierunku, który dziś stał się wła­
snością narodu, lecz ktOry wów czas, gdy  huk armat 
rosyjskich z pod  Krakowa i Gorlic dalekiem roznosił 
się p o  Podhalu  echem , był skazany na najsurowszy 
osąd lub niewiarę u swoich a na najcięższe kary ze 
strony obcych.

Um ocnić  byt Gazety  Podhalańskiej, lOzszerzyć 
wpł>w życia po lskiego nie tylko na Podhalu , Tęcz i w 
sąsiednim Spiżu i Orawie, gdz ie  o d  w ieków  żyje iu- 
dność  g ó ralska polska niemal przez spo łeczeństw o  
nasze zapom niana, pow róc ić  ją narodow i — oto" cel,  
który zagrzewał do nieustannej pracy ś. p T. Bułę.

Uczcić pamięć teg o  cziotoieka, który z g azd ó w  
wyrósł, w świat polski ruszył, pozna* g o  i pbkoctiał 
i wrócił na twardą, m eu iodza jną  ieez umiłowaną zie­
mię podnalańską. by na niej dla Polski p racow ać  — 
nie można inaczej, jak tylko w ten sposób ,  by p o -  

* m ódz  w urzeczywistnieniu tych myśli, dsa których 
pracow ał i żył zmarły redaktor.

nakładania ciężarów na ludność  i ukracama władzy 
i p izyw ile ;ów  sółtysów.

G dy zażalenia p o d danych  nie odnosiły  skutku 
i K om orow ski w p ro s t  je lekceważył, p rzebrała  się 
miara cierpliwości. Ustawiczne zatargi ze starostą 
i 'rozgo ryczen ie  doprow adziły  do  bun tu  podhalańsk ie­
go, Nie pomogły  kary cielesne na tych, którzy się 
skarżyli o rzed  komis irzami królewskimi, w ym ierzone 
między  innyrin w r 1629 Jakubow i Podw iczce , S zy ­
m onow i Mardule, Kruoie G ab o rem u  i jego  p a s ie rb o ­
wi Michałowi poddaHym z Białid. Bunt przybrał naj 
groźnie jsze  rozmiary w r. 1S3U

Dziś niema na Podhalu  całkiem rodziny Gaoo- 
rych, niema w białce M ardułów, ale została p o  nicn 
rola zw ana „Szym on M ardu ła“ , rodzina  Podw ików  
riatomiast żyje do tąd  w Białce i ma ro lę  zw aną 
„Podw ikow ą".

Kom orow ski m ał w Białce folwark, młyn i hutę 
żelazną, które zbuntow ani zniszczyli w r. 1630 a złu< 
pione pieniądze podzielili m iędzy sobą, a co n a jg o r ­
sza, służącę starosty Annę Kostkową tak D o b i i i ,  że 
w wil.ę B ożego N arodzen ia  umarła Ciałó jej ukryli 
bez śladu. Do g łów nych  bun tow ników  należeli 
z Białki W ojciech Nowób/e lsk i i Stebastyn P o d w rk l  

Był w iedy  h a jg o rszyn, na Podhali li rozuomnriem 
Stefan Kowalczyk z G ronkow a, O n  to  *  r. USZE 
u t .ą d z i ł  nap ad zoo j jeck i i  da C ak ę .  Za na johydn ie j­
sze zb rodn ie  został skazany pfziez sąd  na trzykrotne
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W śró d  przyjaciół żeofałerrt na początek  fundusz, 
letóry przesyłam na tę c e  p. posła dra  Jana Bednarskie­
go, n iezm o rd o w an eg o  o rędow nika  spraw y kresów  p o ­
łudniowych, p. próf. Jana T. Dziedzica, pracu jącego  
nad ruchem  w spółdzielcżym  w  N ow otarszczyźm e i p. 
prof, J Z borow sk iego , który pc ś. p. T. Bule objął 
k ierownictwo gazety.

Do uznania tych p anów  pozostaw iam y rozpo  
rządzenie  tą  kwotą ; na w ydaw nic tw a lub bursę. Mam 
nadzieję, ze za nami pó jdą  ci wszyscy, którzy czasu 
wielkiej w ojny w  górach  Zaznali gościny, k tó izy  w y ­
nieśli miłość tych g ó r  i poznali ten lud, tak zdolny 
do  rozwoju, którzy wreszcie tam na P odhalu  walcząc 
ze zwąipieniem, nauczyli się czekać i ujrzeli zbawcze, 
t h o ć  dalekie jeszcze wyjście, niam nadzieję, p o w ta ­
rzam. że ci wszyscy, którzy tam przezywali i p rzem y ­
śleli największą t ragedyę  świata, p rzen iosą  się w te 
przeszie chwile i przyczynią się datkiem pieniężnym 
do  utrzymania Gazety Podhalańskiej i um ocnienia  
polskości k resów  po łudniow ych. Przez to  spłacą d ług 
gościnności,  jaki Podhalu  są winni.

Pozosta ję  z g łębokim  śzaćunkiertl.
P rof dr. Stefan Dąbrowski 

ovły lekarz miejski w  N. T a rg u  w r. 1914/15. |

męczenie  przez kata lozpąlonym i kleszczami, 
a w końcu  wbito g o  na że lazny  pal.

Tylko w jednym  kierunku była działalność Ko- I 
m orow sk iego  dodatnią , gdvz  DOwstrzymywał dalsze 
zapędy  Pa loczajów  i o d eb ra ł  przez nich wsi Białkę 
Bukowinę, Brzegi i Leśnicę. Z tego  Dowodu komitat 
spiski wniósł na n iego  skargę  do Zygm unta  111 jednak 
król odm ów ił  żądaniom  węgierskim, wioząc, że staro 
sta b ron 'ł  ziemi polskiej, a nie wdzierał się w posia j 
dłości węgierskie. O d tąd  W ęgrzy  przekonaw szy  się, 
że nic nic zyskają, zaniechali dalszych p ró b  wdziera­
nia się we w schodnią  N ow otarszczyzne . BiałKa, B uko­
wina, Brzegi i Leśnica zostały przy Po lsce  du r. 1772 

K om orow ski um arł w r. lo33, po  nim dzierżawę 
now otarską  otrzymał od W ładysława IV. w r. 1634 
Tom asz na Zam oyściu  Zamoyski

W r. l o 2Q Białka jest już oo b rze  zaludniona. 
Do Dierwszych jej osadn ików  należy zaliczyć N ow o  
bielskich i Podw ików . Ród N ow obie lsk ich  rozrósł 
się szeroko, w samej Biarce rn^my ich przeszło  2‘j  
rodzin, każda o innym p rzydom ku . Jak pow yżej p o ­
dałem. wieś Białka miała p ie rw otną  nazw ę N ow a 
.Biała, s t ą j  NoWbbielski. W  przywilejach królewskich 
m u av, i\ cn so łtysom  białczańśkmr piszą śie 
N ow obie łscy , JMowobilscy, N ow obylścy .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

|  g g  |  K R O N I K A .  |  %  \  

    ...................

Od radakcyi. Z pow odu  s to su n k ó w  w y tw o rz o ­
n y c h  przez wojnd, o s ta tn im i  czasy  ta k ż e  w s s u te k  
u tru d n io n eg o  p rzez  śn ieg i ru ch u  kole jow ego i p ocz­
tow ego, czy te ln icy  n ie  zaw sze  o t r z y m u ją  re g u la rn ie  
gaze tę .  P ro s im y  więc o p rz y sy ła n ie  n a m  w raz ie  
n ie o t r z y m a m a  n u m e ru  rek łam aey i ,  k tó re  są  w olne  
od o p ła ty  pocztow ej, o ile s"ę! je  w ysy ła  w n iezak le -  
jo n e j  koperc ie .

Wiadomości z góralszczyzny w gazetach zna jdu ją  
s ię  w ostatnich dwu tygodniach „w P iaśc ie” nr. 3. 
a to z Czarnego Dunajca,z Zawoj; i MaLcjowejpiiy iieu.) 
z Porąbki (liman.); w nr.4 z Żywieckiego i Kamipmcy 
(liman.) O zniknięciu dw ueh  dzwonów w Nowygi T a r ­
gu donosi „Głos N aro d u ” nr, 17; wiadom ość te Skon­
fiskowano nam  w trzecim n u m tr ie .  Korespodeucyd 
1 Zakopanego w kronice „Kurjera lwowskiego” nr. 48.

Mianowania i przeniesienia S ta ro s tą  m y ś l t m c -  
k iem  zos ta ł  B o les ław  K ude lsk i  z R u d e k  — K s. W ła ­
d y s ła w  S ta ich  ob ją ł z a rż a d  p rafii w K lik u szo w e j  
w m ie jsce  cho rego  ks. M arca . — K s J ó z e f  F isc h e r ,  
p roboszcz  z Ł o m n icy  na  Sp>żu i k a p e la n  w ojskow y, 
o trzym a! po raz czw ar ty  w ojenne  o d z n a c z en ie . -W  Nie 
dzicy  na  Sp iżu  n o ta ry u sz e m  w y b ran o  J a n a  M ik u łę ,  
d o ty chczasow ego  z a s tę p c ę .—C esarz  za tw ie rdz ił  w ybór  
J e rz e g o  U z n a ń s k ie g i ,  w łaśc ic ie la  d ó b r  P o ron in ,  n a  
p r  zesa  R a d y  pow iatow ej now ota rsk ie j  — B oles ław  
G ard u lsk l  sędz ia  z Now ego T a g u  zos ta ł  p rzydz ie lony  
do są d u  w C z a rn y m  D una jcu .

P ro te s t  przeeiw ko z a m ia ro m  czesk im  o d e rw an ia  
13 k o m h a tó w  od  W ę g ie r  w nieśli  obecnie  ks ięża  o k r ę ­
g u  s ta row ie jsk iegoH  za p rz y k ła d e m  d u chow ieńs tw a-  
d z ie k a n a tu  Ju b o w eh k ieg ó .  D z iek an em  - tw o w ie js k im  
j e s t  P io tr  Kravec.

Z niewoli rosy jsk ie j  przyh.H A n ton i  Kośtiifa-ik 
by fy  nauczycie)  z ł i a p s  w y żn ich  na  Sp iżu . D nra  9 
g ru d n ia  ruszy! 'z  Ufv i po różnych p rz y g o d a c h  s t a ­
ną! 5 stycznia  w K o sz y c a c h .— Przez f ro n t  uc iek ł  z n ie -  
w eli J ó z e f  S zcze rb o w sk i  z N o w e .o  T a rg u ;  o sw o ich  
p rzy g o d ach  obiecał n ap isać  do g aze ty .  Ig n a c y  C bm ie  
lak , leg io n is ta  z kom p an ii  p o d h a lań sk ie j ,  r o d e m  
z H ark lo w ey  by ły  uczeu  g im n a z y u m  now ota rsk iego  
uc iek ł  z R osy i  i z n a jd u je  się we Lw ow ie.

Wyreklamowane dzwony. Mini te rs tw o  w o jn y  zgo ­
dziło  się n a  po zo s taw ien ien ie  w kościele  n o w o ta r s ­
k im  więn.szegu dzw onu  z ro k u  1725; są  rów nież  wj. 
doki, że i m n ie jsz y  będzie w y rek lam o w an y .  R o z p o ­
r z ąd zen ie  to zŁwdzięczamyi s ta ra n io m  burm istrze . p. 
R ń jsk ieg c  S zkoda  ty lko , że k to ś  w cześnie j dzw o n y  
za rekw irow ał,  o co foczy Się dochodzenie-

Wfałnc zgromadzenie T ow . K asy n o w eg o  w N o­
w y m  T a r g u  cdbyłc. się 25 s ty czn ia .  Z  w ażn ie jszy ch
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sp ra w  om aw iano  sp ra w ę  b ib lio tek i,  czasop ism  i£ r jc h u  
tow arzysk iego . P re z e se m  obrano  p. re jen ta  I lo ra k a ,  
z a s tęp cą  p. R eczy ń sk ieg o ,  c z ło n k am i wydzia łu" pp. 
B orszew s kiego, J  T. D ziedzica, Izab k a ,  R am sa ,  J S o -  
leckiogo, za s tęp cam i pp. 1. Dziedzica, J a s t rz ę b sk ie g o ,  
L isow sk iego . '

W sprawie zasiłków amerykańskich otrzym ujem y 
zapytań:;*, 1-7," po -kończonej w ojnie  będzie  je  trzeba  
zwrócić rządowi. Jest to zupełnie błędna pogłoska, te 
zasiłki, jak  i wojskowe, są b ezzw ro tne .

Ubezpieczenia wojenne. Austr. Fundusz  wojskowy 
wdów i s ieró t otworzy! o.ldział ubezpieczeń w ojennych. 
Celem jego jest  wypłacanie rodzinom  poległych i kalek 
większych kwot dla zapewnienia życia w pierwszych 
la tach sieroctw a wzam ian za d ro b n ą  opiatę. Na przy­
k ła d ,  mąż idzie w pole, żona go ubezp ieczana  w ypa­
dek smiei ci na tysiąc koron. Płaci wtedy >a cały n  k 
45 ii. z czego 7 K 50 hal. odrazu przy zgłoszeniu 
ubezpieczenia. Resztę spiaca co pół miesiąca po 3 K. 
75 h. A zatem o p ia ta  je s t  bardzo m ała  i nawet b i e ­
dak m t że sobie na r ią pozwolić.

Jeżeliby wojna trw ała  dtuż. j niż t ok , to w drugim 
roku  op ia ta  wynosi tylko 40 K. rocznie w tym w ypad­
ku, gdyby naw et ubezpieczony by i śmiertelnie chorym. 
Nadto można ubezpieczać żołnierza na wypadek ka le ­
ctwa, w t td y  za każde tysiąc koron płaci się 45 K. 
za ubezpieczenie , jeże l i  się ubezpiecza go i na  w ypa­
dek kalectwa, to za każde tysiąc koron opłata  wynosi 
80 K. Ubezpieczenie można przenieść na żonę  lub 
dziecko, to znaczy może żołnierz ubezpieczyć albo 
siebie albo swą żonę albo kogokolwiek z rędziny.

Bicie bydła i cieląt na użytek domowy Brak p a ­
szy w naszym kraju stawia częstokroć właścicieli by ­
d ła  w położę lie bezjwyjścia, gdy  właściciel nie mogąc 
karm ić  bydlęcia, chce je  spraed *ćr a kom isya na spę­
dzie z pow odu złej wagi n ie  chce go kupić; aby umoż­
liwić hodowcy wyjście z tego położenia, dopuszczono 
obecnie do bicia b jd i a  rogatego i cieiąt na  własny uży­
tek. Miano wicie właściciel bydlęcia może o trzym ać od 
starostwa zezwolenie na. zabicie jego ' pod warunkiem, 
że otrzymane mięso zakonserw uje  na  miesiące późnie j­
sze, w których powstanie  b rak  bydła  i że nie będzie 
tegu mięsa sprzedawać, lecz zużyje je  wyłącznie dla 
w łasnego gospodarstwa. Pozwolenie takie ogranicza 
się jednak  tylko do bydła  poniżej 250 kg.

W sprawie spędów bydła otrzymujemy ze s t a ro ­
s t w a  ostrzeżenie dla rolniŁów, any się starali spędy 
obsyłać, gdyż w raz .t  b rak u  mięsa rząd  rozpocznie 
przym usow ą rekwizycyę z pom ocą  wojska.— Geuy p ła ­
cone za świnie przez komisyę są zby t  niskie, by m o­
g ły  zachęcić właścicieli do sprzedaży, trzeba  zważyć, 
i e  dotąd  w powiecie nowotarskim z powodu specyal - 
nyeh  warunków kupow ano nierogacizną za drogie 
pieniądze, więc nagłe obniżenie cen powoduje p o w a ­
żną  s t ra tę  dla  hodowcy. —Przypom ina się rów nież  zakaz

bieiajiświó b e r  zezwolenia sfarostw s; gospodarze nie- 
zn a jąc te g o f  rozporząds.cnia k lu ją  świnie, wskutek: 
czego n a ra ż a ją 's ie  na  zabranie  mięsa i grzywnę

" Nowe przepisy dla Zakopauegc Z pow cdu  tru ­
dności wyżywienia m uszą  przyjezdni prosić w s ta ro ­
stw ie now otarskiem  o pozwoleńie^ie  na pobyt w Za­
kopanem. R ozpoiządzeniem  z dn^a 19 bm . zakazuje 
s tarostw o właścicielom pi nsycnatów. w ll i domów 
wynajm ow ania mieszkań tym przyjezdnym, którzy nie 
pr g a da ją  pi zwulenia na  pobyt Każdy gospoćarz 
wyi.ajrmijący m ieśzkanie ma zażądać od s trony  wyka­
zania -ię pozwoleniem w ydanem  przez staresiw o 
i w karcie meldunkowej zaznaczyć, czy gość je posia­
da. Nie po trzebuje  zezwolenia ten, kto przyjeżdża 
tylko na  dwie doby, po upływie tego czasu gospodarz 
powinien gościa wymeldować. Przekroczenie rozporzą­
dzenia podlega karze 200 K. lun 14 an i  a re s / tu .

W najbliższym  czasie odbędą się kontrole,' czy  
każdy przyjezdny posiada pozwolenie p o b y tu ;  ci, k tó­
rzy go jeszcze nie posiadają ,  powinni się w nie na­
tychm ias t zaopatrzyć, aby un iknąć  n iepotrzebnych 
nieprzyjemności.

Odczyt prof. Gołębiowskiego o stylach odbędzie' 
się w N.:wym Targu w m t  dzielę o gedż. 5 tej.

Tydzień K. B: K. z n a la z ł  w Z a k o p a n e m  si lny  
o&dźwięk. M im o n iew ie lk ie j  s to su n k o w o  ilości p rzy- 
j e ź d n y c h  z eb ran o  6037 kor, 64 hal.  W  t e m  większe 
k w o ty  złożyli: G m in a  Z a k o p a  ;e 200 k. J .  G o ray scy  
500 k Dr. W ilczy n s  y  500 k. J .  PogtirSki 100 k. 
S ta n is ła w  B i r tu s  100 k. M. Sędz im irow ie  100 k. 
J .  Czyżew icz  r0 0  k. M. B o jan czy k  110 k. «K. i M. 
R u d n ic c y  110 k. i t. d.

f  Ks. Władysław Ziemliński, w ik a ry  katedra lny  
u m a r ł  5 s ty c z n ia  b. r. w K o sz y e a c n  ne W ę g rzech .  
B y ł  k a p ła n e m  d la  P o laków , k tó ry c h  w K o sz y c a c h  
i okolicy  j e s t  pa rę  tysięcy . T łu m y  pub licznośc i  p o l ­
skiej i w ęg iersk ie j  odp row adziły  t r u m n ę  n ieo d ża ło ­
w an eg o  p a t ry o ty  i o p ie k u n a  P o laków .

Niezwykłd' samobójstwu popełnił pewien robotnik  
pracujący w Kamieniołomach w Spiskiem Podegroaziu. 
K ociągnąw szy powróz koło swego dom u  w i\ołczowie 
ponawieszał na  nim patrony  dynamitowe, poczem po­
łożywszy się niedaleko /. okrzykiem „feuer* podpalił 
dynamit. Skutek byt slru-z-iy. R ^ootn ika  poszarpało 
na drobne kawałki, m ur cmentarza w pobliża zawalił 
się & szyby w okolicznej karczmie wyleciały. P o w o ­
dem sam obójstwa było praw dopodobnie  nieszczęśliwe 
życie rodzinne. Z żoną  nie żył od wielu lat.

Zmiany W szkołach Stan is ław  Kucharski z Czarne- 
ge Dunajca powrócił ẑ  wojska. R óżak  Andrzej prze­
niesiony z Leśnicy do Szaflar. Zofia Makowska z Czar­
nego Dunaica przydzielona do szkoły męskiej w N o­
wym T argu . '

Z Maniów donoszą, że  ubiegłej niedzieli podczas 
uroczystego nabożeństw a, kiedy mieszkańcy wsi byli
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w  kościele, w v tu  gospodarzom  znikła ze strychów
• p iw n i :  słonina Miedzy poszkodowanymi  znajdują
się Jan Pntoczak, AgAeszka  S łod-czkowa,  Regina 
Kowalczyk. Jan Knbicz i inni. Pokrzywdzeni zwracają 
się do władz n pi inne.

Odczyt o s k u tk a c h  rządów  ro sy jsk ic h  w P o lsce  
m ia ł  dr. Adi-jan D i te k y  w k lu b ie  po lsk o -w ęg ie rsk im  
w B u d a p e sz c ie .

Reda miejska, w Nowym Targu  wys tosowała 
30 stycznia do prezydyum Kola Polskiego we Wiedniu 
na ręce wiceprezesa dr. Ludomi ła  G e rm a n a ,  posła 
now >t rrki go, n a - G p u ją  :a u :h .vałę.

Zwierz Im m ć inióMa Nowego Targu  na podsta ­
wie uchwały  H-td v i opinii ( ;i go obyw ate ls tw a wzy­

wa Koło Polskie, aby bezwzględ ie wytrwało przy
programowej uchwale Ko!a Sejmowego z dnia 2S m a ­
ja  1917 wyrażającej  żądanie Narcdu  polskiego odzy­
skania wszystkich ziem polskich z dos tępem do morza.

Równocześnie żywimy nadzieje,  źe Koło Pol-kie 
w chwili taK dla Polsk. ważnej  i doniosłej  za p rz esU 7 
pie walk polityczno - partyjnych,  zjednoczy się i S K u p i  

swe siły do pracy w imię naioitu'  dla odradzającej  
się ojczyzny naszej Polski.

2 a ten dział led a k ey a  nlabtarre ndpow ladzfa‘r>aści.

L  2 7 1 1 7 /5 6 .
E D Y K T  L I C Y T A C Y J N Y .

D n ia  26. lu teg o  1918 godz. 10. z r a n a  odbędzie  
się  w  b iu rze  Nr. 6 . w sądz ie  tu te j s z y m  l icy tacya  
rea lność , z ab u d o w an e j  pod  f i rm ą  Z a k ła d  wodoleczni- 
«zy  D ra  O h ra m c a  w Z a k o p a n e m  Tow. A kc .  w raz  
z k o m o le tn e m  u rz ą d z e i re m  rtbjętem o so b n y m  sp ise m  
ja k o  to:

1) og rodzen ie  o szaco w an e  na 29502. łv.
2) u rz ą d z e n ie  e lek ry czn e  n a  192484. K.
3) u rząd zen ie  m e c h a n ic zn e  i n a rzęd z ia  n a

71 H3. K. 8 6 . h a l
4) wodociągi i k a n a l iz a c j i  n a  68808. K.
5) in w e n ta rz  i m eb le  na 359880, K. 45 bal.
Pow yższą  rea lność  w raz  z u rz ą d z e n iem  Z a k ł a ­

du  oceniono n a  3. 367. 468. Kor. 26 hal.
N i jn iższa  cena  n iżej k tóre j sp rzed aż  nie n a ­

s tą p i  w ynusi 1 683 734 Kor. 13. ha l .
W a ru n k i  l ic y ta c y jn e  i inne  o d n o śn e  d o k u m e n ­

tu prze jrzeć  m o ż n a  w sądz ie  tu te jsz y m  w b iu rze  N r  6
T a c e  p raw a ,  w o b e c -k tó ry c h  n in ie jsza  l icy tacy a  

b y l a b '  n ied o p u szcza ln ą ,  należy  zgłosić do są d u  na j-  
p ó ż n ie 1 p rzy  w yzń ic z o n y m  te rm in ie  l ic y ta c y jn y m , 
inacze j  roszczen ia  tego  rodza ju  (m do sam e j  h ieruchi - 
mpśc-i nie m o g ły b y  być ju ż  z e o sk u tk ie m  podnoszone.

T e  osoby, d la  k tórych  jo kie p ra w a  lub ciężary  
pó-fryższej n ie ruchom ośc i ,  badz  obecnie  już  istnie- 

- H  bądź w t i k u  Dostępowania  l ic y ta c y jn e g o  pow sta-  
n ą ^ z a w ia d a m ia n e  będą  o d a lszy ch 1 w y d a rz e n ia ch  t e ­
go  pos tęp o w an ia  je d y n ie  prz z przybic ie  n a  tablicy 
s ą d o w e j  jeśli n ie  m ie sz k a ją  w o k rę g u  sąd u  niżej 
wy m ien ionego  i nie w sk a ż ą  te m u ż  sadow i p e łnom o­

c n i k a  do doręczeń , w siedzib ie  sąd u  zam ieszka łego .
C. k. S ą d  pow ia tow y O ddz  at IV.

N owy Targ  d n ia  3 s ty c z n ia  1918.
Dr. B orszew ski.

» K i a o  T a t r , v «  w  N o w y m  Targu

P ro g ra m  n a  sobo tę  2. i n iedzie lę  3 lu tego  b. r.

„Tragedya cyrRowkf"
s n z a c y jn y  d i a m a t  w 4 - eh a k t  w g łów nej roli 

p. H e n n y  P o r tem
„ C N O T L I W A  Z U Z A N N A "

w eso ła  k o m ed y a  w 0-eh  a k tach .  

T Y G O D N I K  W O J E N N I  , M u z y k a  k o n c e r t o w a

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubran ia cyw ilne , u n ifo rm y  pp. u rz ę ­
dn ików  i oficerów, oraz skład maszyn do "życia ma 
)<5z_*f Papier w i ło w y m  Titrgu u!. Spb ita sk ią f lc i

I N p U l l f  P i W i p j r i ?  HoręPp ładne  przyklmH 
I \ a U f \ a  W l d l  y «  zw łaszcza  dla czy te ln i-
n ików  z O raw y  i S p iża  C iekaw e ezyt nki. Z o p ła tą
po cz to wą broszura  k o s z tu je  2 kor  50 hal .  — —

Zbiorek modlitw, Na p ięk n ie jsza  
k s iążka  m o d li­

tew n a  d l i  czcicieli Serc-a P  Je zus a ,  dla dz iew cząt  
i kobiet. Z op ła tą  pocztow ą b ro szu ra  kor. N abyw aó  
m ożna  u ks. A n to n ię rm  S iko ry  w 1 >rużbakach - 
A lsózńgó  - S z e p e s  nu g ye  — — — — — —

M h / I I a  C*" il ,a n ' a w vv l a k a c h  pocz-
■ l y i J U J  to w y ch  po 16 kor. za kilo za p o b ra ­
n iem  pocztnw em  w y sy ła  J .  Dziobon, i i iadc liny .  J e -  
do razo w a  p róba  k ażd eg o  p rzekona . Bez w ap n a  i i n ­
n ych  'g ry zący ch  sOadfiik-ow. —  — — —-



Z w iązek ekonomiczny Kpfek; rolniczych
i »

w e L w ow ie :
I S to w arzy szen ie  za re je s tro w an e  z og ran iczo n ą  poręką .

j o b e c n i e :

KRAKÓW, Rynek 22. I. p.

dostarcza hurtownie:
I. N asiona , naw o zy  sz tuczne  m aszy n y  rolnicze ; 

U. Węgiel, koks, w apno , c e m e n t  m a te rya ły  
b u d o w la n e ;

I II  A r ty k u ły  spożywcze i dom ow ego  u ż y tk u  w s z e l ­
k ie  towary g a l a n t e r y j n e ; 

lv  N aftą  i s m a r 1

m Z F . T A  PODHALAŃSKA Nr b

ii

mP O W I A T O  W A W  I t j o * r \ < 3 Ó o i  o l l a t  J

i SKLEP KÓŁEK ROLMCZfllH H NOWYM TARGU i
»■

( S t o w a r a s y s s e e n l ©  a s a r o j e s t r o w e i r i ©  *  o g i a n i o a c o n ^  p o r ę l t ^ )  l l

J e o i  ~?Aw n e m  ź r ó d ł e m  sza K t l o n a  t n w a t ó w  s p o ż y w c z y c h  d l a  m i a s t a  S --.8 ■
i o k o l i c y  * e g u lu j6  c e n y  z a p o b i e g a  l i c h w i e  t o w a r o w e j .

sprzedaje  narzędzia i maszyny rolnicze od  cen k tó rycb można uzyskać 25% subw encyi u ą d o w e j .

filia na ul. Ludźm ierskie j W  R Y N K U  O B O K  R A D Y  P O W IA T O W E J  2  filia na ul. W aksm undzkiej J
v

i  N | K | |  ‘ I T I  skrad z'd n o  m ‘ Przy pociągu  | % » Y  ,  dla drogueryi, sk ładów  ap tecznych 1
połudn iow ym  w N ow ym  T a /g u  | ^  3 Z I 1 6  składów farb i kółek ro ln iczych!

P  A  Ł  A  T  Y  X

najlepszy środek  ao  faroowania  wszelkich materyi,.
na  aw o rcu  przy wsiadaniu do  pociągu  w poniedziałek 
dnia 14 stycznia to rebkę  czarną jedw abną  sz n u reczk o ­
w ą z perłami, zawierającą’ pulares skórzany kuty sre­
brem  i go tów kę  po n ad  40 K. — legitym acyę z foto- I płótna, jedwabi i t. p. na składzie : 
g rabą  i innemi dr6 b ;azgami. Znalazca lub o soba  któ- i
ra w skaże zechce  się zgłosić za sowitą nag ro d ą  j  LESERK1EWICZ, Kraków, Z ielona 8 . 
w aptece w Poroninie. Karouna w ilczkow a. li1

SPÓŁKfl HflMDLOWR W ZRKOPflNŁM
Stow . zarcjestr. z ogr. p o r ; * ,

TELEFON Nr. 3 TELEFON Nr. 3.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKU, UL. KRUPÓWKI  

TRZY FILIE: ULICA K O Ś C IE L IS K A ,  C H R A M C Ó W K I i K R U P Ó W K I

elek tr y c z n a  palarn ia  kaw y. f a b r y k a  w o d y  s o d o w e j

PO LEC A .

towary kolomalne, oukry i delikatesy — stare wiaa kuraoyjne, wudki i koniaki — ko utnwy 
i wszelkie artykuły spożyw cze na * yoieozki — gaianterye, rzeźby, mydła i perfumy. Na,,więKB»y 
skład przyborów i ubrań  do turystyki, ceny podług katalogówwiedeńskioh. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a o z y ń  k a c h e n n y e b

= = =  H U R T O W N I  S K Ł A D Y  W I N .  =  = = * =

GŁÓWNA REPREZENT ACYA BROWARU W OKOOiMIE I TENCZYNKU
5J - 5

Redaktor adoowledzlalny. Alfred Kador Drukarnia L Borka w Nowy- T.“rgu.


